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S Z K O Ł Y  S T R Z E L E C K I E Y  

W KRAKOWIE.

Przywrócona dziś U chw ałą  Senatu 
Rządzącego z d. 31 Maja 1833 i po­
twierdzeniem nowego jej Sta tu tu  upo­
ważniona , Szkoła Strzelecka w  K r a ­
kowie pod nazwaniem T o w a r zy s tw a  

. S tr z e lc ó w  K ra k o w sk ic h  ; is tniała w 
tej starożytnej stolicy Polski od naj ­
dawniejszych czasów. Kiedy,  i za 
którego z K ró lów  Polskich początek 
wzię ła? śladu niemasz ; lecz że jeszcze 
przed  wynalezieniem palnej broni ist­
n i a ł a , z pewnością niemal wnosić 
można z tąd, że w  przepisanych dla 
niej Ordynacjach,  pierwszej roku 1562 
W  piątek przed S. Janem Chrzcicie­
l e m , drugiej w  tymże samym dniu 
r .  1564, przez Zygmunta I I I  Króla 
Polsk iego,  przywilejem z d. 22 L u ­
tego r. 1590 w Warszawie  wydanym, 
potwierdzonych;  wyraźnie jest  mowa 
o strzelaniu z kusz i ł u k ó w ,  i że j e ­
dna z takowych Ordynacji zaczyna 
się temi słowy: “ Nadajemy im (to
44 jest  strzelcom) miejsce starodawne

“  zwykle rzeczone Celestat (*), na któ- 
“ rem to miejscu lakowe ćwiczenia, od 
“ przodków ich były sprawowane,  któ- 
“  re takowe miejsee opatrujemy wszel- 
“ kiemi wolnościami naszemi od wszela- 
“  kich person,  aby każdy w  obec wszel­
k i e g o  stanu wiedzia ł ,  któryby tako- 
“  we ćwiczenia strzelby wszelakiej kun- 
“ sztów rycerskich używać chciał ,  że- 
“  by na takowem miejscu,  wszelaką 
“ uczciwość i posłuszeństwo urzędowi 
“  temu od nas zwierzonemu, a od nich 
“ samych wybraneipu,  zachować każdy 
“ um ia ł“ — Ordynacje takowe,  zmałe -  
mi odmianami, zdaje się że z początkiem 
każdego panowania Monarchów P o l ­
skich na nowo potwierdzane b y w a ły ;— 
ostatnia z dnia 6 Maja r. 1752 przez 
Augusta I I I  w  Warszawie ,  przywile­
jem z d. 8 Cz t rwca  tegoż roku je s t  
potwierdzona.  W  prawdzie znajduje 
się ślad w  Aktach Magislratualnych 
Krakowskich że r. 1805 w  moc D e ­
kretu Gubernjalnego Austrjackiego zd.

(*) Miejsce przy niegdy Mikołajskiej bra­
mie, tak nazwane zapewne od strzela­
nia do celu, — obszerniejszy opis tego 
wszystkiego, znajduje się̂  w Pszczółce 
Krakowskiej z. r. 1821.



1 6  K w ie tn i a ,  polecone zostało temuż 
Magistratowi ułożenie nowej Ordyna- 
cyi ,  dla tak nazwanej  w tymże De- 
krecie Szkoły  Rycersko - Strzeleckiej,  
a nawet Ordynacja takowa juz była 
napisaną ,  ato l i ,  dla jakich przyczyn 
skutku swego niedoszła ,  niewiadomo.

Każda  Instytucja powagą Rządu za­
tw ierdzona ,  ma zawsze na widoku 
dobro powszechne;  nie dla samej prze­
to zabawy istniała i w Krakowie  Szko­
ł a  S trzelecka,  za przykładem wielu 
niemieckich miast zaprowadzona .Wcza­
sach, gdzie każde z miast s tołecznych,  
było  razem i g łów ną  twierdzą kraju; 
ćwiczenia w  sztuce strzeleckiej do ta r­
czy, nieodzowną stawały  się potrze­
bą. Ztąd pochodzą owe ponętne na ­
grody dla celujących statutami obję te;  
a mianowicie g łó w n a ,  j a ką  b y ł  u nas 
w  Krakowie ,  t y t u ł :  K r ó l a  K u r ­
k o w e g o  o którym ordynacja z roku 
I 562 w Artykule I I I  tak mówi: Strzelba 
“ o Królestwo ma bydź w  tydzień, po 
“ oktawie Bożego C ia ła ;  który Kurka 
“ ub ije ,  ma Królem zostać tego roku,  
“  i wolen bydź od wszystkich podat- 
“  ków miejskich,  a klejnot  będzie 
“ m ia ł ,  sześć łokci  P u rpuz janu ,  po 
“  gr. 25 łokieć i ktemu parę ręka- 
“  wic i wieniec.44 Tak  więc ogłasza-

•  fno corocznie nowego K ró la ,  i dzień 
te n  z okazałą uroczystością obchodzo­
no.  Skoro tylko obwołanie takowe 
nas tąp i ło ,  powstawszy zaraz huczne 
okrzyki t r j u m fu , i natychmiast do do­
mu obywate la ,  gdyby najuboższego,  
którego ten zaszczyt spotkał  wyse ła-  
no straż honorową z garnizonu miej­
skiego , która pi lnowała porządku i 
niedopuszczała na t łoku  gromadzącego 
się pospólstwa.  T e n , który przed 
Królem strzelał  os ta tn i ,  to jest; przed

ł}rrri s który do reszty ub i ł  Kurka,* 
mianowany by ł  Marszałkiem D w oru ,  
i niósł przed nim laskę marszałko­
wską czyli bu ławę.  Cały  Celestat ,  
ganki ,  wschody,  przysiouek, zdobione 
by ły  trofeami dawnych tryumfatorów, 
czyli K rólów Kurkowych  to j e s t ;  
postrzelanemi tarczami,  szczątki ko­
gutów zbitych, bronią szkoły gusto­
wnie ustawioną,  tak nazwanemi w or­
dynacjach klejnotami pańsk iem i , tu­
dzież wotami srebrnemi i z ł o t e m i , 
które Królowie  K urkow i  na wstcpie 
do rocznego panowania składać m u­
sieli. Za czasów przebywania K r ó ­
lów Polskich w  K rak o w ie ,  cała ro­
dzina Kró lew ska ,  dwór ,  Senatorowie 
i pierwsi  urzędnicy państwa bywali 
na tych obrzędach obecni;  a wszy­
stkie Cechy a chorągwiami z rana dnia 
tego schodziły się na mszą śpiewaną 
w  Kościele Panny  M ar j i ,  poczein ca­
ł a  parada z muzyką i z kotłami przy 
huku  dział  i mozdzierzy szła ulicą 
Mikołajską doCeles ta tu ,  dla assysten- 
cj* ogłoszenia nowego Króla K urko­
wego. Dachy,  dymniki ,  okna przy- 
ległych domów, całe podwala począ­
wszy od Mikołajskiej aż do Florjań- 
skiej bramy napełnione były  t łumami 
w id z ó w ;  a skoro już  ów kurek  w y ­
trzymawszy tysiączne st rzały  zo.stał 
nakoniec zbity, dano po trzeci raz o- 
gnia z dział,  i trębacz na wieży P a n ­
ny  Marji ogłosi ł  mieszkańcom K ra ­
kowa imie nowego Króla.  T u  do­
piero dawny Kró l  zdał  następcy swo­
j e m u ,  znak piastowanej godności; to 
j e s t :  zawdzia ł  mu na szyję łańcuch 
z kurkiem srebrnym; do dziś dnia 
istniejącym i zdanym już w  chlubnej 
pusciznie nowemu Towarzys tw u Strzel­
ców K rak o w sk ich ; poczein w y p i ł  za
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jego zd ro w ie  puchar starego m io d u ,  
d a w n y  zaś M a rsza łe k  w r ę c z y ł  n o w e m u  
te j |e  c h w i l i  b u ła w ę .

Ze  każdy  K r ó l  K u r k o w y ,  w o ln y m  
b y ł  n a w e t  od o p ła ty  p o d a tk ó w  ce l­
nych  na sp row adzen ie  w in a  przez 
c a ły  r o k ,  i  ja k ic h  bądź t r u n k ó w ;  
d o w o d z i  o ty m  n a j le p ie j  de k re t  ko m - 
m issy i ska rbow e j z r .  1 7 6 5 ,  k tó ry m  
znosząc w y ż e j  rzeczoną s w o b o d ę ,  j a ­
ko  o tw ie ra jącą  pole do rozm a itych  nadu- 
z y c ió w ,  p rzeznaczy ła  na tom ias t w  co­
roczną nagrodę 3000  z łp .  d la tego 
t r y u m fa to r a ,  i że ta k o w a  aż do osta­
tn iego  ro zb io ru  P o ls k i  regu la rn ie  p ła ­
coną b y ła ,  dow odem  je s t  t o ,  iż Rzad 
P r u s k i ,  k tó r y  przez dw a  r o k i  1795 i  
1796 b y ł  w  posiadaniu K ra k o w a ,  z ł o ­
ż y ł  na ten cel do kassy M a g is t ra tu a l-  
ne j 1000 ta la r ó w ,  m im o  ówczesnego 
zawieszen ia  S z k o ły  S trze leck ie j .  G o ­
dną tu  je s t  rzeczą w s p o m n ie n ia ,  że 
os ta tn im  K r ó le m  K u r k o w y m  o k o ło  
ro k u  1793, 1794, b y ł  S ta n is ła w  P ią t ­
k o w s k i ,  o k tó r y m  d łu g o  u t r z y m y w a ­
ł o  się p r z y s ło w ie  m iędzy  ludem  :

“ S ta n is ła w  P o n ia to w s k i  os ta tn i K r ó l  
P o ls k i . “

“ S ta n is ła w  P ią tk o w s k i  os ta tn i K r ó l  
K r a k o w s k i . u

O s ta tn im  zaś starszym B ra c tw a ,  b y ł  
ży jący po dziś dz ień  zacny starzec 
^V o jc iech  Bartynow 'sk i"^ .  powszechn ie  
szanow ny i  kochany  o b y w a te l .

U czc iw ość  i dobre obycza je , odzna­
c z y ły  po w szys tk ie  czasy c z ło n k ó w  
S z k o ły  S t rz e le c k ie j ,  żaden fa w o r ,  ża­
dna osobistość n ie z n a la z ły  do n ie j  p rzy - 
stępu —  nietnasz ś la d u ,  aby n a jm n ie j ­
sza k łu t n ia  zamieszała k ie d y k o lw ie k  
spoko jność tego zgromadzenia. P r a ­
w a  s t rze lec tw a  na jsurow sze b y ł y  p rz e ­
c iw  w sze lk ie j  n iezgodzie. B ro ń  B o ­

że! gd yb y  k to  u n ió s ł  się gniewem,, 
n a w e t  p rzec iw  sobie sam em u, że np . 
do celu nie t r a f i ł .  Na je d n e j z ścian 
Ce les ta lu  zaw ieszony b y ł  w iz e ru n e k  
os ła , p rze c iw  os ta tn iem u z w yk ro cze ń :  
ja k to  op iew a  n in ie jszy  ustęp z I X g o  
A r t y k u ł u  O rd yn a c j i  r .  1562 w  tych  
s ło w a c h :  “ N ie  ma też żaden za gnie- 
“  w em  b y d ź ,  k ie d y  nie t r a f i ,  i  ku -  
“  szę od s ieb ie  odrzucać. Jeś l i  to 
“ u c z y n i ,  ma sam ją  podn ieść , w in y  
“ grosz jeden  p o ło żyć ,  k u  te m u  jeszcze 
“ ma na Azynusa po jrze ć .“

D z ie je  K r a k o w a  świadczą, i le  S z k o ­
ł a  S trze lecka  w  ob ron ie  jego c z y n i ła  
p rz y s łu g  M o n a rch o m  P o ls k im  i  O jczy ­
źnie ; d o zn a ł n ie jeden  z ob lega jących, 
że chcąc dostać się w  środek miasta p o ­
trzeba b y ło  także w p rż ó d y  z rą k  K r ó ­
la  K u rk o w e g o  w y trą c ić  b e r ło .

W  naszych czasach, w  epoce, w  k t ó ­
re j K r a k ó w  stanow iąc  w o ln ą  i n a tu ­
ra ln ą  k ra inę  pod o jcow ską op ieką 3ch 
N a jpo tężn ie jszych  M o c a rz ó w ,  n iepo - 
t rzebu je  obaw iać się ta k ic h  zdarzeń , 
k tó re b y  zb ro jne j s i ł y  ku je g o  ob ron ie  
k ie d y k o lw ie k  wymagać m ia ły ;  w z n o ­
w ie n ie  S z k o ły  S trze leck ie j  ma za cel 
n ie w in n ą  zabawę o b y w a te ls k ą ,  n ie  
bez u ż y tk u  przecież p rze d s ię w z ię tą ;  
a lb o w ie m  U c h w a ła  S enatu  Rządzące­
go, z k tó re j  tu  g łó w n ie js z y  w y ją te k  
na zakończen ie n in ie jszego opisu u m ie ­
szczamy tak m ó w i : “ Senat ze w z g lę ­
d u ,  że ten z ak ład , obok nastręczenia 
“ O b y w a te lo m  sposobności do uczci- 
“ w e j  zabaw y, może stać się uży tecznym  
“  pod w zg lędem  p rzyk ła d a n ia  się w  ra- 
“  zie p o trze b y ,  do u trzym an ia  p u k l i -  
“ cznego bezp iecze ńs tw a , p o s ta n o w i ł  
“ p rz y w ró c ić  rzeczoną S z k o łę ,  pod 
“ nazw isk iem  T o w a rz y s tw a  Srze lców .

(12),
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“  tym końcem stwierdziwszy przed- 
“  s tawiony sobie projekt do Sta tu tu  
“ mającego odtąd służyć Towarzys tw u 
‘•za p ra w id ło ,  chce mieć, aby W y-  
“  dział  Spraw  W ew nęt rznych  i Po- 
“ l icj i ,  zarządził niebawnie oddaniem 
“  tem nżT ow arzys tw u  wszelkich Aktów 
“ i kosztowności, które własność Szko- 
“  ły  Strzeleckiej dotąd składały.  Ze 
“ zaś stosownie do przyjętych ogól- 
“ nych zasad,  wszystkie stowarzysze- 
“  nia publiczne pod opieką Rządu zo* 
“ stają,  którego obowiązkiem jest  czu- 
“  wra ć , aby stowarzyszenia te, w gra- 
“  nicach praw im służących pozosta- 
“  wały ,  i udzielone im Sta tu ta ściśle 
“ zachowywały ,  zaczem W ydzia ł  Spraw  
“ W e w n ę t r z n y c h !  Po l ic j i ,  delegować 
“ nie omieszka równie  Ikommissarza, 
“  któryby przy wspomnionej Korpo- 
“  racji Rząd reprezentował i temuż 
“ stosowną udzieli instrukcją. “

Za miejsce ćwiczeń Strzeleckich T o ­
warzystwa,  uzna ł  Senat  temże posta­
nowieniem za najwłaściwszy Ogród 
Ł o b zo w s k i ,  w  którern bez narażenia 
publiczności na niebespieczeństwo od­
bywać się mają w porze roku ozna­
czonej Statutem.

ZADANIE DO NAGRODY
t o w a r z y s t w a  u m i e j ę t n o ś c i  k r ó l . c z e s k i e g o

W  Pradze na r. 1834 ,  w którym 
towarzys two obchodzić będzie uroczy­
ście pierwszą 5Qletnią epokę swego 
zawiązania się, ogłoszone w kwietn iu  
roku  1833.

Zadanie do analizy należące: Czy­
li ogólne zupełne równania,  wyższego 
stopnia aniżeli 4 t y , rozwiązane być 
mogą ogólnie za pomocą skończonego 
wyrażenia,  dotąd jeszcze musi być u-

ważane jako nierozwiązane.  Nre mo­
żemy bowiem uważać za dostateczne 
tak wszystkie dawniejsze rozwiązania,  
jak i dowód, podany nie dawno przez 
Rufliniego,  iż otrzymanie takiej for­
m u ły  j e s t  niepodobnem. Po  szczę- 
ś liwem przebyciu tylu trudności w  
tej części czystej m a tematyk i , przy- 
kroby zaiste b y ł o ,  zostawić to zada­
nie niew}'świecone, z właszcza gdy i 
długo szukany dowód twierdzenia,  iż 
każda współmierna funkcja n  tego sto­
pnia da się rozłożyć na n  pojedyn­
czych czynników , wynalezionym już 
dziś został  bystrością dowcipu pana 
Cauchy,  i nawet wyprowadzony  p raw ­
dziwie elementarnym sposobem. Ży­
czy więc sobie tow arzys tw o,  aby po 
krótkim krytycznym rozbiorze niektó­
rych pism, tyczących się tego zdania, 
a mianowicie dzieła: A n a ly s e  des
equations  determ inees , p a r  M .T o a -  
r ie r , aby mówię,  zadosyć uczyniono 
jednemu z dwóch następujących punk­
tów: ,,Albo dowieść z największą
“ ścisłością,  że w równaniu zupeł-  
“  nem ogólnem wyższem, aniżeli sto- 
“  pnia 4 g o , niepodobieństwem jest  
“  przedstawić wartość ilości niewia- 
“  dornej za pomocą wyrażenia skoń­
c z o n e g o ;  lub też przec iwnie,  wy- 
“  naleść podobną formułę,  albo wska- 
“  zać przynajmniej podobieństwo jej 
“  wyprowadzenia.  “  —  Nagroda, za naj­
lepsze wypracowanie tego zadania jest  
50 Cesarskich dukatów w złocie , i 
oprócz tego 250 exemplarzy uw ień ­
czonego pisma,  drukowanego nak ła ­
dem towarzystwa. Odpowiedzi  współu-  
biegających się mogą być w języku 
niemieckim, łacińskim, francuzkim lub 
włoskim pisane, czytelnie, obcą ręką, 
i opatrzone dewizą* rVaz sama de-
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wiza na ftsobnej kar lce,  z podpisem 
autora i opieczętowana,  ma być prze­
słana fra n c o  pod adresem niżej pod­
pisanego Sekretarza Król.  Tow arzy ­
s twa , a to przed końcem Sierpnia 
r. 1834.—  Opieczętowane kartki  tych 
współubiegających się,  którzy nie o- 
trzymają nagrody, zostaną spalone,  a 
rękopisma będą na żądanie właścicie­
li podług  dewizy zwrócone.

W  Pradze 25 Kwie tn ia  1833 r. 
Dr. M ath ias K a lin a  v. Jaethenste in , 

Sekr: Król: towar:  umiejętn.

Ze L w ow a . — Z drukarni  zakładu 
narodow. itnien. Ossolińskich wysz ło 
dz ie ło :  Zbiór pamiętników history­
cznych o dawnej  Polszczę z rękopi- 
smów tudzież dzieł,  w  różnych języ­
kach w y d a n y c h ,  oraz z listami orygi- 
nalneini królów i znakomitych ludzi 
w  kraju naszym. Tom  szósty (jako 
dodatek do Pamiętników J.  U. Niem- 
czewicza). Str .  460.

Zeszyt  ósmy Czasopisma naukowe­
go za rok 1833,  od zakładu narodo­
wego imienia Ossolińskich w ydawa­
nego,  już wyszed ł  z druku i zawiera 
następujące rzeczy: 1) Początek S ła -
wian ,  rozprawą 4ta,  z rękp.  J .  M. Os­
solińskiego. 2) O rozmaitych rodza­
jach ludzi ,  przez Michała Popiela.  
3) Wyjątek  z dzieła Salwandego “ Hi- 
storja polska44 przez X. W.  4) Poe- 
zyje Bronisł .  Szołajskiego. 5) Głos  
lyrektora ( instytutu)  Sło twiri sk iego , 
w sali instytutowej d. 12 Październi­
ka 1833 mi any. Spis darów uczynio- 
iych dla zakładu narodowego im: Os- 
olińskich i dawców tychże w  ciągu 
\  1833. 6) Spis dzieł  drukowanych
lito^rafowanych we Lw ow ie  r. 1833.

7) Spis przedpłacicieli w tym porząd­

k u ,  w jakim Czasopismo zamówiono.
8) Ogłoszenie Czasopisma naukowego 
na r. 1834. 9) Skazównik osób i rze­
czy, w Czasopiśmie roku 1833 w y ­
mienionych.—  Życzący sobie zamówić 
to pismo na rok bieżący 1834, zechcą 
się wcześnie zgłosić,  bo tylko 200 
exemplarzow się odbija.

Z  W ie d n ia .—  Staraniem hrabiego 
Stanis ława Dunin Borkowskiego już 
się kończy druk starego Psał te rza  pol­
skiego , znalezionego u S. Floryjana 
w t j i n c u .  Może to jest  pierwsze dzieło 
pisane językiem polskim. Dołączone 
jest  do tego fa c  simile i jest to nader 
ciewawy zabytek literacki , którego 
całą historyą umieści ł pan Borkowski 
w przemowie ,  a w końcu dodał  ob­
jaśniający słowniczek.  (R . L .)

P R Z Y S Ł O W IA  TURECKIE.
M ały  kamyk może duży guz spra­

wić. Wozem przez woły  ■ciągnio- 
nym można zająca doścignąć. —  G ł u ­
pi przyjaciel więcej może zaszkodzić, 
niż przebiegły nieprzyjaciel.—  Można 
wołać cały dzień miodu! miodu! 
przeto w gębie nie będzie słodko.  K to  
przyjaciela chce znaleść bez aZe, nie 
znajdzie żadnego.—  K upu je  wronę 
za słowika.  —  Idź i pij z przyjacie­
lem twoim, lecz się trzeż z nim w j a ­
kie sprawy w  dawać .—  Człowiek  j e ­
den drugiego raz tylko oszukać zdo­
ł a .—  Bardzo trudno wilka przytrzy­
mać za uszy.—  Nie można 2ch razem 
melonów pod pachą nosić.—  Kto  chce 
spokojnie żyć, powinien bydź ślepym, 
głuchym i niemym na wszystko. —  
Jeśli komu masz co dadź, powinieneś 
mieć to przy sobie.—  Na kroplę miodu



więcej much złowisz,  niż całym oxef- 
tem oc lu .—  Kto ubogich wspiera ,  
wspiera samego Boga. —  Głupiec 
nosi swoje serce na j ę zyku ,  ro- 
s tropny człowiek przeciwnie,  język 
swój zachowuje w sercu Dobre  w i ­
no i piękne kobiety są to dwie ulu­
bione truc izny .—  Każde zdarzenie,  
które do łez  pobudza ma w sobie coś 
przeciwnego co śmiech wznieca (kto 
płacze musi się w swym smutku i 
śmiać).— Jaje gdy kto dziś daje,  jest  
lepsze niż ju t ro  t łusta k u ra .—  Czyń 
dobrze i wrzucaj to w przepaść mo­
rza; jeśliby i ryby na tern się nie po ­
znały,  to pozna się pewnie Bóg.—  
Kto  się Boga boi nie lęka się ludzi —  
chociaż twój nieprzyjaciel nie jest  więk- 
szyrn jak m r ó w k a , wystawiaj  sobie 
go jednak w wielkości s łonia.—  K o­
bieta albo je st  szczęściem albo zni­
szczeniem domu.—  N awet ten co wszy­
stko um ie ,  bywa często oszukiwanym. 
K to  nad wszystkiem p łacze ,  może 
wzrok  swój w krotce utracić. — W  
rozmowach (w konwersacji) więcej 
nauczyć sio można niż przez czytanie.—  
Dobry  przyjaciel więcej powinien bydź 
ceniony niż k rew ny .— Znajduje się 
więcej nie znajomych niż znajomych 
rzeczy.—  Kto  na najętym, koniu j e ź ­
dzi ,  nie jeździ  często.—  Niedowie­
rzaj białości twego tu rb a n a , bo my­
dło doi) na bórg 'brane. Śmierć j est 
to czarny wielbłąd,  który przed każ- 
demi drzwiami p rzyklęka .—  Odwie- 
dzaszli ciemnego zamknij twoje oczy.—■ 
K r e w  nie k rwią  ale wodą obmywać 
się zwykła.  —  J ę z} k chociaż niema 
kości; przecież kości na miazgę zamie­
nia — Serce jest to dziecie, spodzie- 
w.a, się tego, czego sobie życzy.

O Kasprze H auserze sierocie 
Norym bergsk iej.

Pisma publiczne zawierają nas tępu­
jące szczegóły o Kasprze Hauser,  G a ­
zeta Wiejska donosi. P od ług  wszy­
stkich l i s tów, które do nas przycho­
d zą ,  nic już o pochodzeniu Kas­
pra Hausera wątpliwem nie jest.  
W d o w a  po nauczycielu U. W H. 
zaniosła dzicię do wdowy po le­
śniczym w A f i troskliwej pieczo­
łowitości  po ru czy ła ; atoli we trzy 
kw ar ta ły ,  dzicię od pewnej  dziewczy­
ny w nocy odebranem zostało. Jmie 
dziecięciu nadane było od imienia w y ­
chowującej ,  i od miejsca urodzenia. 
Stróż naw et  który Hausera tak źle 
t rak tował  już ma bydź znajomym. 
W  szakze ojciec sam najmniejszego 
W  tein nie miał  udziału.  Wszelkie 
poszukiwania w tej mierze się odby- 
wają.  '

T ym  czasem Pan  Merker  radzca 
policyjny w Berlinie,  oświadcza ja ko­
by był  w stanie autentycznym s tw ie r ­
dzić dow odem ,  iż to wszystko co do 
tej pory, niby na mocy prawnych  
śledzeń o Kasprze Hauser,  opowiada- 
nem i drukowanem było na bajkach 
się wspiera , i nic nie stanowi.

M agdeburg , 7 Lutego . —  Gazeta 
tutejsza zawiera co nas tępu je:  P r z e ­
rzucając dawne gazety znalazłem w 138 
numerze Gazety Yossa w Berlinie w y­
chodzący następujący a r t y k u ł :

P aryż  6 Listopada  1816 roku.
Szyper jeden z G r o s - K e m p s ,  zna­

lazł  30 Października pływającą na 
Renie butelkę, w której zawarta by­
ł a  kar tka ,  następującej t reści ,  po ł a ­
cinie pisana.
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Każdemu ktokolwiek ten lisŁ znaj­
dzie:  , ,Trzymany jestem w więzieniu
w  Laufenburgu nad R enem ;  więzie­
nie moje podziemne temu naw et  zna- 
nem nie j e s t ,  ltlóry tron mój posiadł. 
Więcej  pisać mi niepodobna,  zarównie 
albowiem i okrutnie strzeżonym jestem.

Dnia  25 Marca 1831 r., po odczy­
taniu tego artyku łu ,  udziel iłem gaze­
tę pomienioną żyjącemu pod ówczas 
Fejerbachowi radzcy stanu i prezeso­
w i  sądu Appellacyjnego w  Anspach , 
dla wyśledzenia czyli ów więzeń nie 
s tanowi,  z Kasprem Hauserem, jednej 
i tej samej osoby. Wszakże przed­
stawienie moje bez odpowiedzi zosta­
ło .  Od tej pory kiedy ów nieszczę­
śliwy młodzian zamordowaym został,  
pomimo wszelkich usi łowań,  pomimo 
naw et  obietnic nagrody,  ani o pocho­
dzeniu ani o mordercach jego nic pe­
wnego dowiedzieć się nie było mo­
żna. Czyliżby się r iegodziło teraz 
przynajmniej na fundamencie skazów* 
ki w liście pomienionym podanej , za­
dać sobie pracę rozpocząć dalsze po­
szukiwania,  o miejscu pobytu Hause­
ra. Bydź może, iż własny stróż jego, 
albo ktokolwiek bądź inny świadomy 
losu nieszczęśliwego w ięźn ia , nie mo­
gąc bez narażenia się na niebezpie­
czeństwo przynieść mu żadnej porno* 
cy, umyślnie w ybra ł  ten środek, aże­
by nań z wrócić uwagę i jakimkolwiek 
sposobem przez innych,  ratować go 
pragnie. Jestem ja tnocno przekona­
ny,  że byle się tylko zdołało  odkryć 
więzien ie ,  ł a tw o  w tenczas będzie i 
pochodzenie Hausera odkryć i jego 
morderców wyśledzić.

Raczybor 9 Lutego 1834 roku.
C. F. A .  Cuno  

Król: Kommis: Ekon: Radzca.

Z  Pragi.  Zeszyt czwarty Czaso­
pisma Czeskiego Muzeum za r. 1833 
zawiera artykuły nas tępujące: 1) Z an- 
tologij ruskiej ; poezyje t łumaczenia 
F .  W ł .  Czelakowskiego. 2) Bohater ­
skie czyny Arcyxiecia Maxymiliana II.  
w  H  iszpanii (wyjątek ze starego rę- 
kopisina). 3) Akt z r. 1571 w P r a ­
dze, z powodu zapowiedzianych ksiąg 
u księgarzy (ze starego ręltopisma). 
4) Droga z Kopidlna na górę Wel isz ,  
przez F r .  Al. Wacka.  5) Czarnogór- 
cy, obraz narodowy sławiański .  6) 
O Bojach, najstarszym znanym naro­
dzie na ziemi czeskiej. 7) Zdanie spra­
wy towarzys twa narodowego Muzeum 
w  Czechach (dokończenie).  8) O p i ­
sowni czeskiej. 9) Księga l istów histo­
rycznych, przez J .  Schóna.  10) W ia ­
domości literackie: a)  O zbiorach wy- 
szłych temi czasy pieśni narodowych 
s łowiańskich; b) O gramatyce illyr- 
s k ie j ; c) Demidowskie nagrody; d) 
Zakład naród. Ossolińskich we L w o ­
wie (z Rozmait.  L w .) j  e) Wiadomości  
z Pragi. U )  Uwiadomienie o fundu­
szach Muzeum czeskiego. 12) W ia ­
domość o temże Muzeum.

Ś N I E G .
0  wieczornym Stycznia m ro k u , 
Słońce spało za pagórkiem ,
OI»łok płynął, a z obłoku ,
Śnieg białawem trząsł się piórkiem , 
N iby b iały płótna szm at,
Nakrył p o la , dacliy chat.

P u ste  m iasto , cichy ry n ek ,
Zegar w yb ił, nocy h asło , 
M ieszczan kładł się na spoczynek, 

oknach ulic s'wiatło gasło ,
Na przedmies'ciu na pagórku * 
P łyska  okno w białym dworku,

1 usnęli ludzie w mieście,
W  oknie dworka błyszczą sw ice,
I  szaty b łyszczą niewies'cie,
I  Niewiastki białe l ic e ,
I  ocz dwoje b łyszczą łza m i,
W arg i szepcą westchnieniami.

•Ja nie lękam się nie trw ożę . 
•Przez dzień cały, wieczór cały,



.P a d a ł, p a d a ł śn ieg , ten  biały,--^
•A  m nie z S tasiem  zgub ić  może 
•Serce m c z obaw y d rży ,
• ° j  n ied o b ry  śniegu ly!

•Skoro z w ieży ję k n ie  d z w o n ,
•S tasio  p rz y jd z ie  do ok ienka ,
•Bó g d y  północ do m nie on ,
•A  odem nie gdy  ju t r z e n k a ,
•I dziś' m iłość go s p ro w a d z i,
•Jego z d ra d z i i m nie z*1, "d z i.

•Na za su te j śniegiem  grzędzie.., 
•Z ostanie S tasiow a n o g a ,
•O jciec ju tro  p y tać  b ę d z ie ,
■Cóż odpow iem  ? j a  nieboga ,
•W in ą  spłoną m oje l i c e ,
•W y g ad a ją  ta jem nicę .

•O m ój lu b y  zostań  lep ie j ,
•Z ostań  w  dom u , w ia ro ło m n ie ,
•Sen twre oczy niećli z a s k le p i ,
•I zapom nij d z is ia j o m n ie ,
■Ale ja  się lękam  , bo ję  ;
•Nie zapom ni serce tw oje.*  —

W  tem  u d e rz a  z w ieży d z w o n , 
D łu g iem  echem  w yje  j e s z c z e ,
A  tam  od  zaeliodnick  stro n  ,
W  gęstw i k rzew ó w  coś z a p le s z c z e , 
D z ie w k i c z o ło , us'micch z ło c i ,
I  k ro p la  trw og i opoci.

I  w y ch y la  z okna s k ro ń ,
1 w’ tę  stronę  w lep ia  w zro k  ,
A  kochanka p rzy n ió sł skok ,
J u z  d z iew czyny  śc iska d ło ń ,
L ecz  d z iew czyna ja k  wr ch o ro b ie , 
Dirzy, i d łon ie  d rżą  je j ob ie .

S ta s io  trw ogę z ocz w y c z y ta ,
I  odgadnie z d rżen ia  d ło n i .
P ie śc i lu b ą  i  z a p y ta ,
O n a  tro sk i m u o d s ło n i ,
I  cb aw y  swre S ta s io w i,
I  trw o g i sw oje opow i.

•A  on cieszy: ■Bostwo m o c n e ,
"S p rzy ja  nocnym  nam  k o c h a n k o m , 
■Będzie d z is ia j nam  pom o cn e ,
.•Z łym  nie pow ie to  porankom  ,
Z e tw ó j S ta s iu  b y ł p rz y  tob ie  , 
•D zisiaj o północnej d o b ie .» —■

I  n im  W tóry k u r  z a p ie je ,
P a t r z e ć ,  chm ura śnieżek s ie je , 
S io je , s ie je , do p o ra n k a ,
I  Z asiew a ślad  kochanka.

X IĄ D Z  A D A M  t  1 2 4 6 . L E G E N D A  
P o la k  ju z  u czc ił w  C h ry stu s ie  P a n a ,
I  C h rzęs tem  b ru d y  p o gaństw a zm ył,
A  P ru sak  (*̂ J je sz c z e  ciosał b a łw a n a ,
I  bałwanowi" pok łony  b ił.

B o le ją  na to P o lsk ie  K ap łan y ,
I  m ów ią nasza  pow inność j e s t ,  
B o z k rzew ia ć  w ia r ę , m ięd zy  P ogany , 
Z an ieść  n a u k ę , i św ię ty  ch rzes t.

(*) J e s t  tor m ow a o daw nych  prusakach poga n a ch , 
których  S .  ojcieęh naw rócił.

B y t u  F ra n c iszk an ó w  w  św iętym  z a k o n ie , 
M ąż z cnotliw ego żyw ota znun ,
C zc iły  go lu d y , i sam na  tro n ie  
P o lsk i go cenił i w ie lb ił P a n .

C hoć p o in iło w a ł, pokorę sk ro m n o ść , 
C n o ty  swe lu lil w  k la sz to rn y  cień ,
A le  B óg  z r z ą d z i ł ,  pozna potom ność. 
Ż yw ota  jego  ogłasza p ic u .

N a im ię A dam  , on się p rz e ra ż a ł .
S ły szą c  o b łęd ach  P ru sak ó w  w ie ś ć ,
B łag a  sta rszego  b y  m u ro z k a z a ł ,
C iem nym  n aukę C h ry stu sa  nieść'.

I  szed ł na północ w k ra je  d a le k ie ,
G d z ie  się P ru sak ó w  zas ied lił l u d , 
P rz y b y ł  n ad  W is łę ,  i  W is łę  r z e k ę ,  
G łęb o k ą , p rzesz ed ł szczęśliw ie w  b ró d . 

D ro g ą  znużony , n ie b ra ł sp o c z y n k u ,
S k o ro  w szed ł w  m ia s to , a w ieczór b y ł ,  
N ap o tk a ł m nogo lu d a  na r y n k u ,
A  w  środku  ogień ch rustow y  tl i ł .

A  w  koło o g n ia , chłopcówr i d z ie w e k , 
M nóstw o sp lą tan y ch  skakało  p a r ,
P rz y  g łosie  ro g ó w , i d z ik ich  śp ie w e k , 
C h ru ste m  d rażn iło  ogn isty  żar.

S k o ro  ucich ły , śp iew y i gw ary ,
W ie le b n y  A dam  podniósł sw ój g ło s ,
I  m ów iąc słowo C h ry stu sa  w iary ,
P lu n ą ł  na św ię ty  P ru sa k ó w  stos.

Z d z iw io n a  z g ra ja  , p a trz y  i p y t a ,
Z  jak ieg o  k ra ju  d ziw ny  ten  c z łe k ?  
P o z n a ł  K a p ła n a , s ta ry  w ró ż b ita ,
I  w ściekłym , gniew em  m io tan y  r z e k ł : .

T o  K ap łan  now ą n iesie  nam  w iąrę .
O n  b luźn i Bogom  na ogień z  nim  * . "\
B ogom  uczynim  godną o f ia rę , 

j eę °  popiół ro zn iesie  dymy 
L edw ie w ym ów ił ro z k a z  w ró ż b ita ,
B u d z i się w c iż b ie , i k ip i g w a r ,  * 
P rz y p a d a  zg ra ja  , K ap łan a  chw yta ,
I  w rzu ca  w  ogień okropny  ż a r ,

L ecz  płom ień w iatrem  z g ó ry  ciśn ię ty . 
L p a d ł i dołem , w ił się ja h ^ w ą j 
I  s ta ł śród  ognia , ogniem  n ie ib n fa ty ,
Na stosie A d a m , pobożny  m ąż.

Z a sz u m ia ł w ia t r ,  w  p łom ienie  d m u c h n ą ł, 
1 tani gdz ie  s ta ry  w różb ita  s t a ł ,
L a w ą  gorącą i isk rą  b u c h n ą ł,
S p o jrz e ć , w ró ż b ita , ogniem  ju ż  tla ł.

A  K ap łan  ca ły , sto i w  płom ien iach ,
Z  g łow y m u je d e n  nie sp łoną ł w ło s ,
I  chw alił Boga , w  pobożnych  p ic n ia c h ,
I  do zdziw ionych  podnosi głos.

, A- słow a jeg o  ciekaw ie s łu c h a ,
D ziw em  i trw o g ą  p rz e ję ty  l u d ,
I  słow o w chodzi do lu d u  u c h a  
B o  serce lu d u  o tw o rzy ł cud.

J e s z c z e  -w nocy nad  brzeg iem  W is lv  
D o  c h rz tu  gotow y sta l lu d u  scisk 
A  skoro  ran n e  zorza  zab ły s ły  ’
Wad m iastem  K rzy ża  u jrz a łe ś ’b ły sk . (*>

(*) Ż y w o ta  Ś w ię tyc h  w y ję ta  treśó. A  d a m .. . .


